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Drugi akt konferencji londyńskiej
Po powrocie do rodzinnych pieleszy

P. premjer nie wyjedzie 
na urlop

Zapowiadany na koniec bie­
żącego miesiąca dłuższy urlop 
prezesa Rady .Ministrów pułk 
Prystora, uległ przesunięciu z 
uwagi na szereg pilnych spraw 
państwowych.

Bank Urzędniczy otwiera 
się we wrześniu

f Komitet organizacyjny Ban- 
jku Urzędniczego zgłosił Min. 
i skarbu do zatwierdzenia statut. 
Bank rozpoczyna swą działal­

n o ś ć  w pierwszych dniach m. 
września. Z całego kraju napły 
iwają zgłoszenia urzędników w 
; sprawie udziałów. Według obli- 
:czeń stowarzyszeń urzędników 
państwowych, liczba udziałów 

; dosięgnie 75 tysięcy.

Skarga aresztowanych 
dyrektorów Pepege

Obrońcy aresztowanych dy­
rektorów Pepege Halperinów i 
Bielousa wnieśli skargę do to­
ruńskiego Sądu Apelacyjnego 
przeciwko decyzji Sądu w Gru 
dziądzu o utrzymaniu aresztu 
zapobiegawczego.

Jak informują agencję P. I. D-, 
śledztwo w sprawie nadużyć 
w  Pepege potrwa czas dłuższy, 
sama bowiem ekspertyza ksiąg 
firmy wymaga conajmniej 3-mie 
sięcznej pracy.

Wyjazd kpt. Orlińskiego 
do Stanów Zjednoczonych

W  bieżącym tygodniu udaje 
się do Stanów Zjednoczonych 
A. P. znany lotnik polski kpt. 
Orliński. Kpt. Orliński weźmie 
udział w międzynarodowych za 
wodach lotniczych organizowa­
nych w Cleveland,

Artyści o zamknięciu 
opery w  Katowicach 

i w Poznaniu

Podsekretarz stanu w Min. 
Spraw Wewnętrznych, p. W ła­
dysław Korsak, przyjął delega­
cję Zarządu Głównego Związku 
Artystów Scen Polskich, która 
wręczyła mu memorjał, dotyczą 
cy  zamierzonego zamknięcia 
teatrów operowych w Katowi­
cach i Poznaniu i oświetliła ze 
swego punktu widzenia ogólny 
stan sytuacji teatralnej w całej 
Polsce w obecnej chwili.

Upadłości w Polsce

Na podstawie tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu Sta 
tystycznego, ogłoszono w P o l­
sce w maju r. b. 62 upadłości, 
gdy w kwietniu 62, w marcu 
57, w lutym 58, w styczniu 67, 
zaś wciągu pięciu miesięcy 
b. r. ogółem 306 upadłości. C.v- 
fra upadłości w całym roku 1930 
wkynosiła 824, a w r. 1929 — 
516.

PARYŻ (ATE). —  Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady mini 
strów premjer Laval, oraz człon 
kowie delegacji francuskiej skła 
dałi sprawozdania z obrad w 
Paryżu i Londynie. Rada mini­
strów wyraziła jednogłośnie 
członkom delegacji wdzięcz­
ność, —  zaś premjerowi podzię 
kowanie za obronę interesów 
Francji, oraz interesów pokoju.

BERLIN (ATE). —  Kanclerz 
Bruening po powrocie do Berli­
na złożył sprawozdanie prezy­
dentowi Rzeszy, a następnie 
przewodniczył gabinetowi mini 
strów. Po południu odbyło się 
posiedzenie komitetu finanso­
wego rządu niemieckiego z u- 
działem kanclerza Rzeszy i pre 
zydenta Banku Rzeszy dr. Lu- 
thera.

BERLIN (PAT). —  W czoraj 
przybył do Berlina sekretarz 
stanu Stimson.

LONDYN (ATE). —  W  k o­
łach finansowych Londynu przy 
puszczają, że najpóźniej w przy 
szły czwartek stopa dyskonto­
wa Banku Anglji będzie pod­
wyższona z 3 i pół na 4 i pół pro 
cent. Podwyżka ta wydaje się 
niezbędna ze względu na nieu­
stający odpływ złota z Anglji.

W ciągu ostatnich dwóch dni 
odpływ złota wynosił 10 miijo-

BAGDAD (ORIENT). —  W
ślad za Basorą wybuchł rów­
nież ruch strajkowy przeciwko 
podatkom magistrackim i w 
Bagdadzie. Kilka tysięcy skle-

Oficjałnie wszakże podkreśło 
no, że przyjazd Stimsona ma 
charakter wizyty kurtuazyjnej 
i że cały czas pobytu amerykań 
skiego sekretarza stanu w Ber­
linie wypełniony będzie przyję­
ciami na jego cześć. Jednak ber 
lińskie koła polityczne utrzy­
mują, że toczyć się będą rozmo 
wy polityczne, pozostające w 
związku zwłaszcza z konferen­
cją rozbrojeniową.

W  niektórych kołach niemiec 
kich utrzymują też, że Stimson 
poruszy jeszcze kwestję poro­
zumienia niemiecko - francus­
kiego oraz kwestję unji celnej z 
Austrją.

LONDYN (ATE). —  Donoszą 
z Waszyngtonu, że prezydent 
Hoover wyjechał wczoraj w  po 
łudnie do swej letniej siedziby. 
Prezydent Hoover śledzi z ży- 
wem zainteresowaniem rozwój 
wypadków w Europie, a w

nów funtów.
Koła finansowe zwracają rów 

nież uwagę na znamienne o- 
świadczenie Hendersona, iż w 
razie ogłoszenia przez Niemcy 
odroczenia spłaty długów zagra 
nicznych —  Anglja zmuszona 
będzie rozważać możliwość o- 
głoszenia takiego samego zarzą 
dzenia. Banki angielskie posia­
dają bowiem znaczne lokaty w

pów  zostało zamkniętych. Z 
prowincji ściągnięto policję ce- 
iem zapobieżenia rozruchom. 
Przywódcy strajku zostali aresz 
towani, a magistrat urządził ze

szczególności sprawę przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej, Hoo 
ver przywiązuje wielką wagę 
do konferencji, a nawet, jak 
twierdzą koła poinformowane 
ma stanąć do kampanji w ybor­
czej o fotel prezydenta, która 
się rozegra w przyszłym roku 
pod hasłem: „Państwa europej­
skie muszą się rozbroić, lub bę 
dą płaciły w całości swe długi",

LONDYN (ATE). —  Z N owe­
go Jorku donoszą, iż koła finan 
sowe St. Zjedn, oceniają b, kry 
tycznie wyniki konferencji łon 
dyńskiej. Finansiści amerykań­
scy czekają na akcję europej­
skich instytucyj finansowych, ce 
lem zrealizowania uchwał o kon 
sorcjum gwarancyjnym. Dopóki 
akcja w Europie nie przybierze 
konkretnych form, finansiści a- 
toierykańscy! nie są skłonnji udzie 
lać Niemcom dalszych kredy­
tów.

Niemczech, których nie mogły 
by w ycofywać ze względu na 
odroczenie spłat niemieckich.

PARYŻ (PAT). —  Guberna­
tor Banku Francuskiego Mor et 
przyjął wczoraj przedstawiciela 
Banku Angielskiego. Prawdopo 
dobnie tematem rozmowy była 
sprawa uregulowania ruchu zło 
ta pomiędzy obu krajami.

swej strony rynek celem sprze 
dąży chleba, mięsa i jarzyn. 
W łaściciele sklepów, którzy nie 
przyłączyli się do strajku, otrzy 
mali anonimowe listy z groźbą.

S K R Ó T Y
N a je z io rze  S a im en  (F in la n d ia ) 

zatonęła  łódź m o to ro w a , w  k tóre j 
je ch a ł rtm . L oen n roth  z rodziną. 
R otm istrz , je g o  żona, 3 có rk i ora/, 
p o d o f ic e r  u ton ęli, u ra tow a ła  się 
ty lk o  (n au czycielka  dom ow a.

D e p u to w a n y  P a u l B on cou r , ja ­
ko p rzed sta w ic ie l F r a n c ji za k o ń ­
czy ł w cz o r a j p rzed  M ięd zy  n ar  >- 
d ow y iu  T ry b u n a łem  S p ra w  i ed li 
w ośc i w  H adze d w u d n iow e  p rze ­
m ów ien ie  p rze ciw k o  mnji ce ln e j 
A u e tro  -  n iem iecikiej.

N a lin ji k o le jo w e j N isz  — Sk o- 
p i je  (J u g o s ła w ia ) n iezn an i spraw  
c y  pod łożyła  bom bę  p od  to r  k ole  
jo-wy. Ż an darm i bom bę u su nęli i 
p u śc ili się w p o g o ń  za b a n d y ta ­
m i- D o sz ło  do strze lan in y , p o d ­
czas k tó re j 4 b a n d y tó w  zosta ło  
za b itych .

Stan  tu rn ie ju  sza ch ow eg o  o P u  
h ar  N a rod ów , po 17 ru n d a ch : Na 
1-em  m ie jscu  S ta n y  Z jed n oczon e  
A m e ry k i P ó łn o cn e j 42 i pół, P o l ­
sk a  i A u s tr ja  p o  42 p u n k ty . C ze­
c h o s ło w a c ja  41 i p ó ł p., J u g o s ła  
w ja , Ł o tw a  i S zw e c ja  po 41, d a ie j 
N iem cy , W ę g ry , H o la n d ja , S zw a j 
earja , F ra n c ja , L itw a , R u m u n ja , 
W ło ch y , D a n ja , H iszpan  ja  i N or- 
w e g ja .

N iedzynnrodnuy kongres 
socjalistyczny u  ttleflniu

WIEDEŃ (PAT). —  Został tu 
wczoraj otwarty 4-y kongres so 
cjalistycznej międzynarodówki 
robotniczej z udziałem 600 dele 
gatów, reprezentujących 34 par 
tje socjalistyczne. M owę inau­
guracyjną wygłosił Vandervel- 
de. Mówca szczegółowo przed­
stawił ogólne położenie poli­
tyczne, zaznaczając, że głów- 
nem zadaniem kongresu winno 
być omówienie sprawy rozbro­
jenia, bezrobocia i wałki o de­
mokrację.

11 mlljonis oson  
zw iedziła  wystawę  

w Paryżu
PARYŻ, (PAT). —  Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Rady Mini 
strów, min. Reynaud zobrazo­
wał wzrastające powodzenie, 
jakiem cieszy się wystawa ko­
lonialna w Paryżu. W  ciągu ma 
ja wystawę zwiedziło 3.111.000 
osób, w czerwcu 4.468.000 i wre 
szcie w ciągu pierwszych 20-tu 
d.ni lipca 3.227.000 osób.

lodzi awantury —  
przyczyna morderstwa
CZĘSTOCH OW A, (PAT). — 

Na odiudnem brzegu W arty w 
robotniczej dzielnicy Zaw idzie 
w zagadkowych okolicznościach 
zasztyletowano 46*letniego ro­
botnika, Jana Kuleszę. Energicz 
ne dochodzenie doprowadziło w 
krótkim czasie do wykrycia 
sprawców zabójstwa, którymi 
okazali się 4 młodzieńcy w wie­
ku od 17 —  20 lat. Charaktery­
styczną cechą krwawej zbrodni 
stanowi zupełna bezcelowość do 
konanego mordu. Zabójcy tegoż 
wieczora napadli na kilka osób 
i pobili je, powodowani w yłącz­
nie żądzą awanfury, a Kuleszę 
widzieli pierwszy raz w życiu

3 sseby za bite w ketastref le saatoefemławei
na szosie vo& Katowicami

pełnemu rozbiciu. Wskutek k a -id zący  auto, szofer, 
tastrofy ponieśli śmierć Alfons Trzeci syn Singera Helmut 
i Eriek Singerowie oraz prowa-1 odniósł lżejsze rany.

Pozbawieni środków da życia

filii pełnili i iliii ipiii wie lid

KATOWICE, (PAT). —  Na 
szosie prowadzącej z Mikołowa 
przez Brynów do Katowic, w y ­
darzyła się wczoraj około g. 5 
w Brynowie katastrofa samo­
chodowa. Na zakręcie szosy 
wskutek szybkiej jazdy samo­
chód, którym powracali z Miku 
łowa trzej synowie Singera, 
wpadł na drzewo, ulegając zu-

3 i pół miijona weksli 
m.esięczme

Według zestawień Wytwórni 
Papierów W artościowych, któ­
ra drukuje blankiety wekslowe 
na zlecenie władz skarbowych, 
miesięcznie zużywa się w  Pol­
sce przeszło 3 milj, 500 tys, w e­
ksli.

ŁÓDŹ, (Tel. wł.). —  Do W\ - 
działu opieki spoi., mieszczące­
go się przy ul. Narutowicza, 
zgłosiło się małżeństwo, prowa 
dząc z sobą 4-ro dzieci. Rodzina 
prosiła o zasiłek i kiedy pozosta 
wioną na chwilę petentów sa­
mych, małżeństwo, korzystając 
z nieobecności urzędników, usi­
łowali zbiedz, pozostawiając za 
płakane dzieci. Woźnemu udało 
się parę przytrzym ać. Jak się

okazafo był to Leopold Chojnac 
ki, robotnik, pracujący od pięciu 
lat przy budowie kanalizacji, o- 
statnio zarabiający po 22 zł. ty ­
godniowo, teraz znalazł się bez 
pracy. Nie mogąc patrzeć dłu­
żej na mękę głodujących dzieci, 
postanowił z żoną, pozostawić 
dzieci na opiece W ydziału Zdro 
wia, w nadziei, że maleństwa 
będą umieszczone w miejskich 
zakładach opiekuńczych.

W i r i i i t i i j i t i i i l i A
jeżełi Niemcy uzyskają odroczenie spłat

w szeregu miast Indii
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DANIEL BACHRACH-

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemniczy włamywacz
W  połowie 1917 roku wiel­

kie zaniepokojenie wywołały w 
Warszawie i okolicach tajemni 
cze kradzieże za pomocą wła­
mania.

Charakterystyczne było, że 
przeważnie przestępca opero­
wał w czasie obecności domow 
ników, którzy znajdowali się w 
sąsiednich pokojach, i choć kil­
kakrotnie spostrzeżony, zawsze 
udawało mu się zbiec i mimo 
energicznych poszukiwań przez 
policję, pozostał nieuchwytny.

Na miejscu popełnionej kra­
dzieży pozostawiał zawsze nie­
dopałki papierosów oraz kar­
teczkę, na której wyrażał swe 
podziękowanie właścicielom 
mieszkania za osiągnięty z kra 
dzieży łup. Nie omieszkał rów­
nież załączyć serdeczne ukłony 
dla policji, wydrwiwając przy- 
tem z jej nieudolności.
- Aczkolwiek nigdy nie zajmo 
wałem się wykrywaniem kra­
dzieży, postanowiłem podjąć 
rzuconą przez bezczelnego prze 
stępcę rękawicę i zająć się u- 
jęciem go. Nie było to zbyt łat­
we, bo choć widziany przez kil 
ka osób, jednakże pod wpły­
wem przerażenia, każdy z nich 
podawał inny rysopis sprawcy.

Kradzieże odbywały się prze 
ważnie pomiędzy godziną siód­
mą a ósmą wieczór. Tajemniczy 
włamywacz musiał być dosko­
nałym akrobatą, gdyż bardzo 
rzadko korzystał z drzwi wej­
ściowych, przeważnie zaś wdra 
pywał się po rynnie na pierw­
sze piętro i przez okno wcho­
dził do upatrzonego przez sie­
bie mieszkania. Wobec tego, że 
kradzieże przeważnie miały 
miejsce w małych pałacykach w 
okolicy Alei Ujazdowskiej po­
leciłem mieszkańcom trzymać 
okna zamknięte. Niebyło to jed 
nak najmniejszą przeszkodą dla 
zuchwałego przestępcy, gdyż 
już kilka dni później miała miej 
sce kradzież po wycięciu szyby. 
Okradziąne zostało wówczas 
mieszkanie niemieckiego gene­
rała przy Alei Róż. Z pozosta­
wionej kartki widoczne było, że 
przestępca dowiedział się, iż to 
ja postanowiłem zająć się wy­
tropieniem go, napisał bowiem, 
że bardzo się cieszy, i życzył 
mi powodzenia. Była to oczywi­
sta irońja i postanowiłem nie 
spocząć, dopóki nie znajdzie się 
W moich rękach.

Z pozostawionych przez nie­
go liścików wynikało, że mam 
do czynienia z człowiekiem in­
teligentnym.

Przeszło trzy tygodnie śledzi 
łem wraz z kolegami okolice, 
gdzie zwykł on grasować i mi­
mo, że w czasie naszego patro 
lowania, w dzielnicy tej miały 
miejsce kradzieże, nie udało 
nam się z nim zetknąć. Postano 
wiłem użyć pomocy konfiden­
tów, obiecując im sowitą nagro 
dę za przyczynienie się do uję­
cia sprawcy. Już po kilku dniach 
miałem wiadomości, że musi to 
być jakiś przyjezdny, który ba­
wi w Warszawie na „gościn­

nych występach" i nikt z „feraj 
ny" (grono złodziei mieszkanio­
wych'i innego rodzaju przestęp 
ęówj go nie zna.

Nie pozostawało mi nic inne­
go, jak rozpocząć znów z wy­
wiadowcami patrolowanie. Wy 
brałem dzielnicę Belwederu. 
Pierwsze dwa wieczory przesz 
ły zupełnie spokojnie i miałem 
już zamiar zaprzestać dalszych 
poszukiwań. Postanowiłem jed 
nak spróbować raz jeszcze, na­
stępnego wieczora i wtedy uda­
ło mi się go dostrzec. Ujrzaw­
szy nas przeskoczył przez par­
kan i znikł w ciemnościach. Nie 
miałem żadnych wątpliwości, 
że uciekający był identyczny z 
poszukiwanym przeze mnie wła 
mywaczem, gdyż już po upły­
wie pół godziny zostaliśmy za­
alarmowani popełnioną wpobli­
żu kradzieżą.

Wszystkie dzienniki napada­
ły na nieudolność policji, lecz 
mimo to nie dałem do prasy 
żadnej wzmianki o tem, że wi­
działem przestępcę i że jestem 
na jego tropie z obawy, by nag 
le nie opuścił Warszawy i nie 
przeniósł swego miejsca dzia­
łalności do innego miasta.

Od owego pamiętnego wie­
czora minęło dziesięć dni. 
Przez cały ten czas nie zamel­
dowano ani jednej kradzieży.

Dalszy ciąg nastąpi.

ZE ŚWIATA
Porzucone miasto

P o rzu co n a  sto lica  je s t  w  dzie­
ja ch  zdarzen iem  n ad er  rządk iem . 
W y p a d e k  tak i zaszedł tem  n ie ­
m n ie j osta tn io  w  A u stra lii, gdzie  
n ow a sto lica  te g o  k ra ju , C a n b er­
ra, zosta ła  opu szczon a  i  p o zo s ta ­
w ion a  sw em u  losow i.

S to licę  tę w y b u d ow a n o  ostatn ie  
m i la ty  w  p u styn i 1 p ośw ięcon o  
z w.ieiką pom p ą . Jednak , p rócz  
k ilk u  ty e lę cy  u rzędn ików , zm uszo 
n y ch  tam  m ieszk ać, sto lica  nie 
p os iad a  ani jed n eg o  m ieszkańca 
p ryw a tn eg o . T o  też rząd  zdecyd o  
w a ł się ń ie  w y k o n y w a ć  w  dalszym  
c ią g u  sw ych  p ierw otn ych  p la ­
n ów  co  do ro zb u d o w y  1 upiększę 
n ia  n ow eg o  m iasta . G m ach y  z o ­
s ta ły  opuszczone, a p a rk i p u b li­
czne n ie  są  u trzym yw an e . Z  d ru ­
g ie j stron y , p a rk i te od w ied za ją  
ied y n ie  różne zw ierzęta , g d z ie  zna 
la z ły  on e sob ie  p rzy jem n e  schro 
n ien ie .

O puszczenie s+olley  o b ja śn ia ją  
tem, że A u s tra lijc z y cy  m a ją  upo 
doban ie  a lbo do h ałasu  w ie lk ich  
m iast, ja k  M elbourne, lu b  S idney , 
a lbo też ca łk o w ity  sp o k ó j w 
sw y ch  ferm ach .

0  ile  za jd ą  w iększe zm iany. 
C anberra  u ozostan ie  i nadal sto 
licą  opuszczoną.

Najoryginalniejsze na świecie 
samobójstwo.

25-letni G eorg . W allace , m iesz­
k an iec B u fa llo  (A m eryk a ) z zaw o 
du ogrod n ik , w dniu  sw oich  u ro ­
dzin p o p e łn ił n iezw yk le  o ry g in a ł 
ne sa m obójstw o- B y ła  w łaśn ie  
n iedziela  i W a lla ce  w raz z to w a ­
rzystw em  w sia d ł do w y cze k u ją ­
ce g o  sam olotu . K ie d y  statek p o ­
w ie trzn y  u n os ił się pon ad  om enta 
rzem, G eorg  o tw o rzy ł b łysk a w icz  
n ie  d rzw iczk i i  r zu c ił się w  prze 
strzeń pow ietrzn a .

R ozstrzask an e c ia ło  m łod ego  
s a m o b ó jcy  zn a lez ion o  na jed n y m  
z g ro b ó w . R od z in a  W a lla ce 'a  n ie 
u m ie  sob ie  w y tłu m a czy ć  tra g icz ­
n ego  postępk u  G eorga , k tó ry  o d ­
znaczał c ię  zaw sze w esołem  u s p o ­
sob ien iem  i b y ł bardzo  staran nym  
pracow n ik iem ,

n i  p.
dał jej czterech mężów

J
Na wokandę sądową wpłynie 

w najbliższym czasie niezwykle 
sensacyjna sprawa, która ze 
względu na swe drastyczne 
szczegóły, niewątpliwie wywo­
ła olbrzymie poruszenie. Jest 
to jakby opowieść filmowa o 
burzliwem życiu młodej i uro­
czej mężatki, Wandy St., która 
w rezultacie zasiądzie na ławie 
oskarżonych, by ponieść suro­
wą odpowiedzialność za swe 
sprawki

Córka ubogich rodziców, 
Wanda, doszedłszy do 19-tej 
wiosny życia, postanowiła za 
wszelką cenę wydostać się z 
domu, gdzie panowała nędza. 
Zdarzały się nieraz dni, że cała 
rodzina nie miała na kawałek 
chleba. Na tym tle dochodziło 
do burzliwych scen i wkońcu 
zrozpaczony ojciec popełnił sa­
mobójstwo.

Upłynęło kilka miesięcy. Na 
drodze życia Wandy stanął wła 
ściciel zakładu stolarskiego Wa 
lenty K-a. Po kilku spotkaniach 
oświadczył się i ku niepomier­
nej swej radości, został przyję­
ty. Chcąc jak najprędzej zreali­
zować swe szczęście, Walenty 
przyśpieszył termin ślubu. 
Wreszcie nadszedł radosny 
dzień i w miejscowym kościele 
został pobłogosławiony nowy 
związek małżeński. Zkolei od­
było się huczne wesele.

Zdawałoby się, że od tej chwi 
li Wanda rozpocznie normalne 
i spokojne życie. Tymczasem 
ku ogólnemu zdziwieniu, już po 
upływie dwóch miesięcy opuści 
ła dom swego męża. Jak się na 
stępnie okazało, uciekinierka 
zapoznała się z niejakim Józe­

fem S-g., muzykiem. Kochanko 
wie wyjechali do pobliskiego 
miasta i tam pokryjomu wzięli 
...ślubl

Dni miłoścł szybko mijały i 
wreszcie któregoś dnia p. Wan 
da skontatowała, że jej wybra­
ny jest jeszcze gorszy od po­
przedniego małżonka. Ciągłe 
sprzeczki wywołały fatalny 
skutek: Wanda postanowiła
znów zamienić męża. I oto zrzą 
dzeniem losu poznała w zgoła 
przypadkowy sposób studenta 
Wacława B-m.

Już w dniu poznania się, mło 
da para, czule tuląc się, udała 
się do pobliskiego hotelu, gdzie 
spędzili pierwszą noc miłosną.

I tym razem ognistą małżon­
kę „poniosło". Pozostała ze 
studentem i żeby podtrzymać 
dotychczasową tradycję, pobra 
ła się ze swym kochankiem. 
Ale, aby żyć, miłość nie wystar 
czy... A  tymczasem student nie 
rozporządzał gotówką, a zaso­
by Wandy szybko wyczerpały 
się.

W  tych warunkach płomień 
miłości szybko wygasł. Nie 
chcąc znaleźć się w ciężkiej sy 
tuacji materjalnej, Wanda opu­
ściła studenta i została kochan 
ką niejakiego Stefana T-a, wła 
ściciela kawiarni. Ten ostatni 
nie wiedząc o burzliwej przesz­
łości Wandy, poślubił ją i wpro­
wadził do swego domu.

Znaleźli się jednak „życzli­
wi", którzy donieśli p. Stefano 
wi o przeszłości małżonki. Do 
szło do mocnej sceny między 
małżonkami i w rezultacie wpły 
nęło . doniesienie do policji.

Epilog rozegra się w sądzie.

Wesoły Kącik

PRZESOLIŁ.

Był już zmierzch, kiedy ru­
szyli ze stacji.

— Licho wie, co to za wóz,—  
skrzywił się pan Adam, —  nie 
sposób rozróżnić, gdzie tu tył, 
a gdzie przód...

—  Cóż tu rozróżniać?— obru 
szył się woźnica. —  Gdzie o- 
gon koński— tam przód, a gdzie 
waszmość siedzi, tam tył...

—  Jakie tu pustkowie, —-  po 
myślał pan Adam. —  Jadąc tą 
dróżką można się dostać do sa 
mego djabła w gościnę. Ani płot 
ka, ani kotka. Nie daj Boże na­
padną i obłupią, a żywa dusza 
się nie dowie chociażbyś z ar­
maty pukał. Przytem woźnica 
niepewny... Co za szerokie ple­
cy... Niech tylko palcem do­
tknie, i już trup z ciebie. Gębę 
też ma bandycką, podejrzaną...

— P t, jak się nazywacie przy 
jacielu?...

—  Niby ja? Wojciech.
— A  jak tu u was Wojciechu, 

bezpiecznie?
—  Tak sobie, Bóg łaskaw...
— A  no, bo widzicie na wszel

ki wypadek zabrałem ze sobą 
trzy rewolwery —  skłamał pan 
Adam.—  A z rewolwerem, wia 
domo, nie przelewki. Z dziesię 
cioma zbójami poradzić sobie 
można.

Mrok zapadł. Wóz nagle za­
skrzypiał i jakby niechcący 
skręcił w lewo.

—  Gdzie on mnie wiezie? —  
pomyślał pan Adam. —  Wciąż 
jechał wprost, a tu naraz na le 
wo. Kto wie, zawiezie nikczem 
nik w jaki kąt i... i...

— Więc powiadacie, że tu nic 
nie grozi? Szkoda! Lubię się bić 
z rozbójnikami... Z wyglądu je­
stem szczupły, chorowity, a na 
prawdę tom silny jak byk!... Ra 
zu jednego napadło na mnie 
trzech bandytów. Więc co my­
ślicie. Jednego jakiem trzasnął, 
że.„ że rozumiecie ducha wyzio 
nął. A  skąd do mnie ta siła, nie 
wiem.

Wojciech obejrzał się na pa­
na Adama, zerknął zpodełba i 
podciął konika.

—  Tak brachu, nikomubym 
nie życzył zaczynać ze mną. 
Znam wszystkich sędziów i ko­
misarzy. Osobą jestem urzędo­
wą, niezbędną. Jadę oto, a wła 
dze są powiadomione. Po... po... 
poczekaj, —  wrzasnął nagle —  
gdzieś wjechał i czego tak pę­
dzisz?!

-— Niby pan nie widzi? Las. 
A konia nie pędzę ino się sam 
rozpędził. A  jak się rozpędzi to 
i zatrzymać nie sposób...

—  Łżesz, bracie! Widzę, że 
kłamiesz. Zatrzymaj konia! Sły 
szysz! Zatrzymaj!

—  Dlaczego?
—  A  dlatego, że ze stacji ma 

ją wyruszyć po mnie czterej to 
warzysze. Obiecali mnie dopę- 
dzić w tym lesie... Chłopy zdro 
we... rosłe... Każdy ma pistolet. 
Ja, bracie tego. Po co się na 
mnie oglądacie... ciekawego we 
mnie niema nic... Chyba tylko 
rewolwery. Owszem, jak chce­
cie, to je mogę wyjąć, pokazać 
...Czemu nie.

Pan Adam zaczął udawać, że 
przeszukuje kieszenie, lecz wó­
wczas zaszło coś, czego nie 
mógł przewidzieć. Wojciech bę 
cnął z wozu i na czworakach 
pobiegł w gąszcz.

—  Ratunku! —  ryknął. —  Rą 
tunku! Zabierz «obie opętań*

Ksltdz cflnrs DKtjsis u 
ksmaistt# ca.asMa
Dzienniki p a ry sk ie  og ła sza ją  

szczeg ó ły  b estia lsk ich  zbrodn i ko 
m unis-tyczm ych, p o p e łn io n y ch  na 
księżach  i lu d n ości ch rze śc ija ń ­
sk ie j w  o k o lica ch  T on k in u  (In d o - 
ch in y ), g d z ie  nad lu d n ością  k ra - 
jo w ą  sp ra w u je  p re tok tora t F rań  
c ja .

H is to r ja  m ord u  k siędza  K h an  
w  T ra n g  - D rin h  je s t p rzera ża ją  
ca. P o b o ż n y  i za p a lon y  m is jo ­
narz, u k och a n y  prob oszcz  przez 
w iern y ch , w y ch o d z ił w łaśn ie  po 
od p ra w ion e j m s z y 1 z  k ościo ła , g d y  
zb liży li się  do n iego  d w a j cudzo 
ziem cy . Z  p ie rw szy ch  słów  n ie ­
zn a jom y ch , k s ią d z  w yw n iosk ow a ł, 
że m a do czyn ien ia  z k om u n ista ­
m i. „N ie  będzie  w ięce j r e lig ji ,  pra 
tektoratu  fra n cu sk ieg o , an i w ła ­
dzy  m a n d a ry n ó w " (m ie jsco w e j) , 
p erorow a ł jed en  z z a cz e p ia ją cy ’,;).

W  pew n ej ch w ili zb rodn ia rz  w y  
c ią g n ą ł rew o lw er  i strze lił do 
księdza, k tó r y  z p o g o d n ą  tw arzą 
n ie  od p ow ia d a ł k om u n iście , ja k ­
by  n ie  s łysza ł w ca le  b lu żn ierczych  
słów , K u la  ch yb iła , ro zd z ie ra ją c  
je d y n ie  sutannę księdza. P r o ­
boszcz ch c ia ł s trze la ją cego  ro z ­
bro ić , na p o m o c  m u  rzu c ili się 
w iern i, ale k om u n iście  u dało  ; ię  
zbiedz, k ła d ąc  po d rodze  trupem  
jed n eg o  z ch rześcijan .

S trza ł b y ł hasłem  dla k o m u n '- 
stów , k tórzy  o to czy li księdza, D u  
eh ow n y  w raz z w iern y m i s c h ro ­
n ił się  w  m u rach  k o śc io ła ; zaba­
ryk a d ow a n o  drzw i, poczem  w zru  
szon y  k siądz K h a n  ro zp o czą ł o d ­
p ra w ia ć  m od litw y .

P o  ch w ili jed n a k  banda k om u ­
n istyczn a  dosta ła  się do w nętrza 
D om u  B ożego . K o m u n iśc i n a k a ­
zali w szy stk im  op u śc ić  k ośció ł, 
d o m a g a ją c  się w y d a n ia  księdza. 
P rób ow a n o  p o d p a lić  k ośció ł, p rzy  
czem  k om u n iśc i za g ro z ili w y m o r  
dow an iem  w szy stk ich  ch rześcijan , 
jeże li n ie  zn a jd ą  ich  pasterza .

G d y  k siądz K h a n  u s ły sza ł te 
słow a, w yszed ł z za  ołtarza. Z  ust 
je g o  p o p ły n ę ły  szlachetne s łow a  
p ośw ięcen ia : „M uszę o ca lić  w as, 
dzieci m oje ..."

20 b a gn etów  p rzeszy ło  c ia ło  
księdza, a przed  k ościo łem  p r z y ­
g o tow a n o  stos. 5 -ciu  w ie rn y ch  
n a jb liższy ch  księdzu  zg in ę ło  z 
zn im  razem  n a stosie . S w ięto- 
kradzkie p łom ien ie  o b ję ły  k o śc ió ł 
i p leban ję...

M is ja  H a -D o a i zdaw ała  się 
pow ażn ie  zagrożoną . B i ły  dzw on y  
n a  a larm . T e j n o cy  jeszcze  k om u ­
n iśc i p o w tó rzy li atak. K ilk u ty ­
sięczna u zb ro jon a  banda, te ro ry - 
zow ała  ch rześcijan . W  n astępn y  ‘h 
m iesią ca ch  prześlad ow an ia  p ow la  
rża ły  się coraz częście j.

T rze j księża an am ioi z C an-L oe, 
D u e -T h o  n ie  m o g li opu szczać sw o 
ich  dom ów . G d y  n ieraz n ocą  
ksiądz stara ł się c ich aczem  u dać 
do ch orego , b y  zan ieść w iern em u  
ostatn ią  p ociech ę , przed  bram ą 
g ro z iły  m u  sk ierow an e w łócznie- 
D o p ie ro  w  ostatn ich  d n iach  w o j­
sku farn cu sk iom u  u da ło  się p o ­
sk rom ić  b a rb arzy ń sk ich  k om u n i­
stów.

HERBATA „E.W.I.G.*

■ T -r -r -r — imna a a s y

Wszystkich z m m i n m

cze, i konia i furę jeno mej du­
szy nie gub. Ratunku!

Uciekł dureń... —  przeraził 
się pan Adam. Co teraz bę­
dzie? Dalej jechać nie mogę, 
bo nie znam drogi. Co to bę­
dzie? Wojciechu! Wojciechu! 
Wojtusiu! Kochanie! Gdzieś 
ty Wojteczku?!

...toczku! —  odparło echo 
czarnego groźnie lasu.

Zastępca.



PRZEKLEŃSTWO GRZECHU
Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy

—  A jeśli ja tego zażądam bezwarunkowo? —  
zapytał książę.

—  Aby go zabić?
—  Być może. Sam nie wiem jeszcze, co mógł­

bym uczynić i co zrobię!
I nagle poniósł go gniew, podsycany wściekłoś­

cią obrażonej dumy i niezaspokojonych pożądań.
—  Biada mi, biada!... Poco spotkałem cię na mo 

jej drodze życia. Byłem najszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem, bogatym, wolnym, otoczonym przyja­
ciółmi. Aż nagle ujrzałem ciebie w całym blasku 
twych kras. Od tej chwili wszystkie myśli moje krą 
żyły tylko dookoła ciebie. Chciałem... i bałem się... 
Czułem, że czar twej urody strąci mnie w przepaść 
bezdenną. Głos serca odniósł zwycięstwo nad gło­
sem rozsądku. Szał dzikiej namiętności porwał mnie 
i oszołomił... Popełniłem straszliwy błąd zespolenia 
twej młodości z moją starością, twych osiemnastu 
lat z moją pięćdziesiątką... Olśniła mnie twoja mło­
da świeżość, oczarował twój urok, odurzyły zmy­
sły... Poszedłem więc do ciebie i o wszystkiem prze­
cież uprzedziłem cię uczciwie: o nierówności na­
szych lat, o przykrościach, które cię mogą czekać z 
tego powodu, gdy za kilka łat staniesz się przymu­
sową pielęgniarką niedołężniejącego starca... Zakli­
nałem cię, abyś mi powiedziała szczerze, czy nie 
czujesz odrazy do tego nierównego związku, dla te­
go trybu życia, który wiele dziewcząt ica twojem 
miejscu odrzuciłoby ze zrozumiałym wstrętem... Bła­
gałem cię, abyś się dobrze namyśliła i powiedziała 
mi szczerze, czy mogę liczyć choćby na twoją szcze­
rą przyjaźń. Więcej wcale nie żądałem. To właśnie 
mi przyrzekłaś. A teraz? Teraz nagle mi mówisz, że 
masz kochanka, że jesteś mu oddana sercem, duszą 
i ciałem i że żałujesz bardzo, iż zgodziłaś się wyjść 
za mnie. Jakże to nazwać? Toż to wstrętna zdrada, 
haniebne kłamstwo, karygodne oszustwo! Czemuś 
nie wyznała mi prawdy wcześniej? Pocóż ta obłuda? 
Dlatego, zapewne, żeś się bała nędzy, że chciałaś 
być księżną Górycką, że jestem bardzo bogaty i uś­
miechał ci się udział w tem wszystkiem, że chciałaś 
zostać dziedziczką mych dóbr i mej mitry...

Nie mogła już dłużej wytrzymać tych oskarżeń. 
Krzyknęła:

— Ach, jak ty mną pogardzasz, jak musisz mnie 
oienawidziećl

Książę dotarł do szczytu swej wściekłości.
Ścisnął jej rękę boleśnie i ryknął:
—  Taki Bo trudno o większą podłość, niż ta, 

którą uczyniłaś!
Poczuła w ręku ból tak dotkliwy, że padła na 

kolana i starała, się wyrwać mu rękę. Puścił ją wre­
szcie. Spojrzała na tę swoją dłoń drobną, jeszcze 
czerwoną od uścisku i szepnęła:

—  Boli... bardzo boli... i twój uścisk i twój 
gniew... Twe słowa ranią mi serce, jak strzały zatru­
te... Ale nie będę się skarżyła. Mam za swoje. Zasłu­
żyłam na to wszystko. Choć gdybyś mnie spokojnie 
Wysłuchał, zrozumiałbyś może, że mój grzech ma 
niejedno na swoją obronę i że nie jestem tak fałszy­
wa, jak przypuszczasz. Przecież, zamiast się wypie­
rać, zamiast się bronić, przyznałam ci się szczerze 
odrazu do wszystkiego. Tak kobiety fałszywe nie 
postępują. One brną w kłamstwie. Ja — nie! Byłam 
szczera. Zresztą, wychodząc za ciebie, przypuszcza­
łam...

— ...że co?
—  ...że nie wiesz o niczem.
—  Czyż moja nieświadomość zmazałaby twój 

grzech?
Marysia podniosła głowę i spojrzawszy na mę­

ża pełnemi słodyczy oczami, rzekła:
—  Czyż nie mogłabym jeszcze wszystkiego na­

prawić?
—  A to jakim sposobem? — zaśmiał się z gorz­

ką ironją książę.
—  Latami posłuszeństwa, przywiązania, odda­

nia i wierności?
Książę zmarszczvł tylko brew i nie umiał zna- 

eźć na to odpowiedzi.
Ona zaś mówiła dalej:
—  Należysz do mężczyzn bezlitosnych i niemi­

łosiernych, jak, zresztą, olbrzymia większość. Z wa­
szego punktu widzenia macie rację. Przekonywa.ć 
was byłoby próżnym wysiłkiem. To też nie bedę się 
uniewinniała. Powiem ci tylko, jak wszystko się 
stało. Po śmierci ojca zostałam sama jedna, sierota, 
niemal w nędzy. Gdy już byłam u szczytu obaw o

swą przyszłość, otrzymałam nagle list od nieznajome­
go młodzieńca, dalekiego krewniaka Aleksego. Byt 
bardzo niezamożny i choć pochodził ze starego szła* 
checkiego rodu, musiał zadowolnić się najmizerniej­
szą posadką w jakiemś biurze.

—  Jego nazwisko! —  ryknął książę.
, —  Poczekaj —  uspokoiła go Marysia i prosząc,
aby nie przerywał, mówiła dalej. —  W  liście tym ów 
młodzieniec zapewniał mnie, że zakochał się we 
mnie od pierwszego wejrzenia. Nie ukrywał swego 
ubóstwa, lecz mówił, że moje nieszczęście nas zrów­
nało i chce, abyśmy wspólnie stawiali czoło prze­
ciwieństwom życia. Przyznam się, że mnie to wzru­
szyło. Były to pierwsze słowa otuchy, jakie usłysza­
łam od czasu śmierci ojca. Może zrobiłam źle, że za­
warłam z nim znajomość. I już od kilku miesięcy 
trwała nasza wzajemna sympatja, gdyś ty nagle sze­
regiem czynów dał mi dowód przyjaźni, która do­
prawdy przejęła mnie do głębi duszy. Czyż mogłam 
choć na chwilę przepuszczać, że tę przyjaźń posu­
niesz aż tak daleko, że mnie biednej, samotnej sie­
rocie, zaproponujesz twoje nazwisko, twoją mitrę? 
Mnie, której...

—  ...mógłbym być ojcem? —  przerwał jej nag­
le książę —  to, -apewne, chciałaś powiedzieć?

—  Być może —  odparła rumieniąc się —  a jed­
nak tak uczyniłeś. Gdyś mi się oświadczył, możesz 
wyobrazić sobie moje zmieszanie. Sercem byłam z 
tamtym. Poprosiłam cię o parę godzin do namysłu. 
Skorzystałam z nich, aby mu wszystko opowiedzieć, 
powiedzieć o walce, jaka się w mej duszy toczyła 
między uczuciem miłości dła jednego a wdzięcznoś­
ci dla drugiego. Był zrozpaczony, ale nie wahał się. 
Powiedział mi, że poświęci swoje szczęście dla mo­
jego, że ponieważ mnie prawdziwie kocha, będzie 
szczęśliwy mojem szczęściem. Bo cóż mógł mi dać, 
oprócz serca i niepewnych nadziei na lepszą przysz­
łość? Za jego radą, zgodziłam się zostać twoją. 
Chciałam być rzeczywiście dobrą żoną. Przysięgłam 
sobie, że zapomnę raz na zawsze te kilka miesięcy 
uniesienia miłosnego. Myślałam, że i on zapomni, 
słowem, że ta nasza miłość zniknie, jak chmurka za 
horyzontem...

Dalszy ciąg nastąpi.
■BSGTwiSSi

Z nasz  ej t r y b u n y
K ażdy jubileusz jest mity- Nic 

ulega więc wątpliw ości, żo z p e ­
wną dozą saiys, akcji uprzytam ­
niam y soi/.e, że właśnie dziś, p o ­
raź óO-oj 2  rzędu przem aw iam y  
do naszych Czyielihów , rozsia­
nych  w głuchych  nieraz zakąt­
kach Polski.

W  skrom nych rozm iarach ty ­
godniow ych  artykułów  om awia­
liśm y najaktualniejsze zagadnie- 
nia w szystkich  gałęzi sporiu, 
czu jn ie stojąc na straży prawdzi­
w ego  am ator siwa. K ażde zto p ię­
tno,ca,liśmy w ostrych  notatkach  
a słow a v.znania w yrażaliśm y iz e  
czom  godnym . Zdajem y sobie je  
dnak doskonale sprawę, że niedo- 
magań w sporcie naszym  jest  
unele.

Jest rzeczą bezsporna, że w ysił­
ki przyw ódców  sportu  po lsk iego . 
przen ikn iętych  na jczysiszem i ide­
ami, w yd a ły  poważne ow oce. 
Grasują i pokutu ją  mimo to na 
naszym  terenie jakieś niedowarzo  
ne i poron ione pom ysły , k tóre  
bardzo często przynoszą szkodę 
sportow i. To też rola pisma, chcą 
cego być zw ierciadłem  tego  boga­
tego i bu jnego życia  — jest n iesly  
chanie ważna.

Dla przykładu wspomnieć nale­
ży  nasze alarm ujące a rtyku ły  o 
hecach na boiskach piłkarskich- 
Ten p iękn y sport stał się od p e­
wnego czasu terenem  skandalicz­
nych zajść, k tóre głośnem  echem  
odbija ły się n iety lko  w kraju, ale 
i zagranica. W idoczn ie jakim ś 
ciem nym  kreaturom  zależało na 
zatruwaniu dusz m łodych kadr, 
które dopiero w stępują  w  szranki 
sportu. H yd rę złapano wczas za 
głow ę i odtąd toczą z nią Związki 
i prasa nieubłagana, zacięta, w al­
kę. Z w yciężyć  m usi hasło czy s to ­
ści i dżentelm eństw a na boiskach!

Rozumiemy, te i w innych dzie­

dzinach sportu dzieją się „m aleń­
kie, brzydkie rzeczy \ ale tam wal 
ka jest łatw iejsza i skutek p e­
w niejszy. K ilka  tych uwag sito, 
rzeczy m usiało się nasunąć przy  
om ów ieniu dokonanej pracy „O . 
statnich W iadom ości S porto­
w ych".

Ze szpalt naszego pism a nadal

będziem y przem awiać do Czytelni 
ków, in form ując szybko i dokła­
dnie o najświeższych przejawach  
sportu u nas i za kordonem  gra­
nicznym.

Jesteśm y prześw iadczeni, że za 
danie swe w ypełnim y.

zw ana „dam ą p ok ierow ą". L edw ie  
jed n a k  W ills  w yszła  zam ąż, m a ł­
żonek za bron ił je j  p u b liczn ych  
w ystępów . W  c ią g u  d łu g ich  m ie ­
s ię c y ,  trw ała  cich a , ale zaw zięta 
w alka m iędzy  żoną - sp ortsm en ­
ką a mężem. O stateczn ie zw y cię -

§  p o rto w e
ży ła  kobieta  1 ja k  don oszą  depe­
sze, W ills  stan ie w  dn. 1 sierpn ia  
b. r. na korcie, by  bron ie  sw ego 
u tracon ego  ty tu łu  m istrzyn i A m ? 
ryk i. W a lk i za p ow ia d a ją  się  sen ­
sa cy jn ie !

(m. g.)

X A  M O C Y  u ch w ały  Zarządu  
W O Z IL I. znany on g iś  klub b. 
m istrz, s to licy , R u ch  został sk re ­
ślon y  z lis ty  cz łon k ów  Zw iązku  
„za d ługi i bezczynn ość", 

G W IA Z D A  (W a rszaw a) rozegra  
w n a jb liższy  pon ied zia łek  zaw ody 
p iłk arsk ie  w G dańsku z jed n ą  z 
ta m te jszych  drużyn.

W O B E C  tego, że w n a jb liższy m  
czasie m a n a stąp ić  fu z ja  k lubów

KuJsy sportowe
B arkochba i H akoaeh, w iększość 
g ra czy  B ark oeh by . pod ob n o  opu sz­
cza 'szereg i .k lubu  i przenosi się 
do.. G w iazdy.

B E L G IJ S K I Zw . P iłk i N ożnej 
za p rop on ow ał P o lsce  rozegran ie  
m ięd zyn a rod ow ego  m eczu  p iłk ar 
sk iego  K ra k ów  — L eod ju m . M ecz 
ten o d b y łb y  Kię 12 październ ika 
w L eod ju m ,

Imponujące wyniki tournee

Piłkarskie towarzystwo... akcyjne!
W ięk szość  p iłk arsk ich  k lubów  

za w od ow y ch  w A n g lji  to zw ykle  
T ow . A kc., dzięki czem u k lu by  
nie m a ją  człon k ów , a je d y n ie  ik- 
c jo n a r ju s z y ! O statn io  panow ie 
a k c jo n a r ju sze  u tw orzy li w łasną 
orga n iza c ję , do k tóre j p rzy jm o w a  
ni są cz łon k ow ie  p o  złożeniu  sp e ­
c ja ln e g o  egzam inu . Ja k  się o k a ­
zu je  kan dydat, p rócz  zn a jom ości 
g ry  w p iłk ę  nożną, m usi u m ieć 
p rzep row a d zić  zw y k ły  m ecz.

w  charakterze sędziego, a poza 
tem od p ow ied z ieć  na szereg p y ­
tań. N iek tóre  z n ich  brzm ią : 
„K ie d y  g ra cz  n ie je s t  na p o z y c ji 
sp a lon e j?", C z y  m oże g ra cz  być 
na p o z y c ji  sp a lon e j pod czas w y ­
k on yw a n ia  rzutu k a rn e g o ?" C o Lo 
je s t  g ra  ostra  lub bru ta lna". P o ­
dobn o system  ten m a u n iem ożli­
w ić  n iep ow oła n y m  do w stępow a­
n ia  do tow arzystw a .

Studenci-sportowcy walczą o pierwszeństwo
20000 w idzów  p rzy g lą d a ło  się w 

u b ie g ły m  ty g od n iu  w A n g lji 
g ig a n ty czn e j w alce  s lu den tów - 
lekkoatletów , rep rezen tu ją cy ch  u- 
n iew ersy te ty : V a le  i H arw ard  
(A m eryk a ) oraz C a m b rid g e  i 
O x fo rd  (A n g lja ). S en sa c ją  za w o­

dów  by ła  klęska rek ord zisty  Amn 
ryki, R ck ord a  w b iegu  310 m ir. 
przez p ło tk i. O stateczn ie, po  n ie ­
s ły ch a n ie  za ciek łe j w alce  zw ycię ­
ży li A m ery k an ie  w stos. 7 i p ó ł: 
:4 i pół.

Co może zdziałać upór kobiety
Ja k  w ia d om o  op u stosza ły  tro.nl Z u zan n ie  L en glen  (F rancj'a ) za ję 

m istrzy n i ten n isow ej św iata  po ła A m eryk an k a , H elena W ills ,

R eprezen ta cja  p iłk arsk a  A n g lji ,  
k tóra  odm aw ia  p rzy ja zd u  na 
tournee p o  k ra ja ch  eu rope jsk ich , 
ob a w ia ją c  się w idoczn ie ... batów , 
od d łuższego czasu p rzebyw ała  na 
tou rnee po K an adzie , p iłk arze  an 
g ie ls cy  p rzeby w ali w K an adzie

ok o ło  3 m iesięcy , r o z g ry w a ją c  o- 
gó łem  17 m eczów , w szystk ie  za ­
k oń czon e zw ycięstw am i. Ł u p  
bra m k ow y  w y n o s i 107:12, p rzy - 
czem  n a jw ięk szą  „p o r c ją "  m oże 
p o szczy c ić  się  św ietn y  napastniK  
C ook son  (25 bram ek).

Tiagedja zdetronizowanego „króla"
S ły n n y  D em psey, b, bokserski 

m istrz  św iata , stale zw raca  la 
sieb ie  u w a gę  o p in ji  sp ortow ej. 
N iezrów n an y  „ ty g r y s "  w osta ­
tn ich  dw óch  latach , w y łą czn ie  zaj 
m ow ał się.., pow ięk szen iem  sw e­
g o  m ajątku . L o s  jednakże lubi 
p ła ta ć  fig le . Oto, w ed łu g  n a jśw ież  
szych  in fo rm a cy j, J a ck  D em psey, 
na skutek n a jrozm a itszy ch  n i /p o

w odzeń, s tra cił ca ły  sw ó j m ajątek . 
D oszło  do tego, iż w ierzycie le  usu 
nęli g o  z w łasn ego  m ieszkania . 
D em p sey  n ie stra cił m im o to fan 
ta z ji i ja k  ośw ia d czy ł: w kłaaa
zn ów  rękaw ice-..!!

O becnie  n ie  będą to w alk i o 'au  
r y  1 zaszczyty , ale zw ykła , c o ­
dzienna w alka  o... ch leb ! D ziw ne 
są d op ra w d y  k o le je  ży cia !

Walka mistrzów na ekranie
S en sa cy jn a  w alka o ty tu ł m i­

strza bok sersk ieg o  św iata  m iędzy  
S eh m eiin gem  a S trib lin gem , zosta 
ła, ja k  w ia d om o  sfilm ow an a . 
„D ra m a t" zm on tow an o i p rzy s ła ­
no do N iem iec, gdzie  o d b y ł się po 
kaz w obec w ładz i za p roszon ych

gości. S zczegó ln ie  silne w rażenie 
w y w o ła ła  ostatn ia  ru n da  m eczu, 
w k tóre j S ck m elin g , osiągn ą w szy  
ca łk ow itą  przew agę, ro b ił co 
ch c ia ł ze sw ym  osła b ion y m  p rze ­
ciw n ik iem .

Z ostatn ej chwili
ZAW ODOW CY GRAJĄ  

Jarosław. W ub, czwartek wiedeń­
ski Hakoah rozegra! tu zawody z re- 
prez. miasta, zwyciężając po łatwej 
grze 6:1 (4:0). Bramki Eisenhofer (3), 
Fischer (2) i Mermelsztem,

Lwów. Pogoń —  Hakoah (Wiedeń) 
1:0 (0:0). Mimo całkowitej przewagi 
Hakoah przegrywa. Jedyną bramkę 
zdobył Niech cioł.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
PAAVO NURMTEGO 

Helsinki. Wczoraj w biegu na 2 mi 
le (3218 mtr.) zwyciężył Nurmi w cza­
sie 8.59.6, ustanawiając nowy rekord 
światowy, drugim byl Kehtinen w cza 
sie 9,005, trzeci Virtanen w czaai* 
9.011. Wszyscy trzej Finnowie pobili 
dawne rekordy światowe.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
Przewidywany przebieg p o g o d y  

w dniu dzisiejszym: ciepło, wzrost 
zachmurzenia w ciągu dnia, s ła ­
be wiatry lokalne. Temperatura 
do 20 stopn i C els ju sza ,

CO NAM DZIEŃ 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
Ranek zaczyna się bardzo  do 

brze ,potem n astęp u je  stopn iow e 
pogorszenie się w p ły w ów .

Dość dodatnie wpływy dla 
spraw finansowych i handlu. 
Również czynności zawodowe oraz 
praca umysłowa dadzą pom yśln e  
wyniki.

W sprawach miłosnych m o ż li­
we niepowodzenie i n ieporozu m ie  
nie.

Bibljoteki I czytelnie

To w, Szkoły Ludowej — Krupówki 
(Bazar Polski).

Zwolińskiego —  Krupówki,
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j e  
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15. 13.35 17.35, 22.05, 

23 15 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18.25 (niedz. i św.) 23 45. 
do- Poznania; 17.35 
do Lwowa: 23.45

Do Zakopanego przychodzą pocią­
gi:
z Warszawy: 8.13
z Krakowa: 5.50 8.13 12.15, 15.35.

21.14. j
z Krynicy: 19.52
z Katowic: 5.50. 22.03 (soboty i dni

przedświąteczne), 
z Poznania: 12.15 
ze Lwowa: 5,50,

Autobusy
odchodzą z Zakopanego:

do Krakowa: 8.00, 16.00 (cena 16 zł.}, 
do Nowego Targu: 7.30, 7.45, 8.00,

9 00, 12.00. 16 00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 8 00,14.00 (cena 11 

zł. w obie sirony, postoi 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskiei: 9.00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6.30 co godzinę (cena 

1 zł).
do Jaszczurówki: od 8,00 do 20 00 co 

godzinę (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

sta — 1 zł. Z krańca ną kraniec 1.50 
zi. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze­
kaniem — zł. 9 (w jedną stronę zł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka j z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł, 30 Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

Krwawe porachunki rodzinne
Brat poranił swego brata— Siostrzeniec skatow ał swą ciotkę

Przy ul. Tamka 27 zamieszku 
je 72-letnia Joanna Kurzawa. 
Przy ciotce mieszka, 28-letni Je 
rzy Lorencewicz, elektrotech­
nik z żoną Jadwigą. Siostrze­
niec, wedłg zeznań staruszki za 
lega w opłacie komornego za 4 
miesiące.

Na tem tle między siostrzeń­
cem i ciotką wynikają sprzecz­
ki. Wczoraj doszło do gwałtów 
nej awantury. Siostrzeniec por­
wał doniczkę z kwiatem i ude­
rzył nią ciotkę w głowę. Gdy 
staruszka upadła, L. w dalszym 
ciągu znęcał się, w czem poma 
gała mu również żona.

Poszwankowana zgłosiła się 
na opatrunek do Pogotowia,

gdzie lekarz stwierdził potłucze 
nie obu ramion, klatki piersio­
wej, prawej łopatki, pośladka, 
brzucha i lewego uda. Następ­
nie Kurzawa zameldowała o po 
biciu w 10 komis, załączając do 
protokółu świadectwo lekarza 
Pogotowia.

Zaznaczyć należy, że przed 2 
laty Lorencewicz również pobił 
ciotkę, która jednak w sądzie 
darowała sprawcy winę.

Do mieszkania Ch. Bronsztei- 
na (Prosta 17) przyszedł syn je­
go Izaak, w towarzystwie 
dwóch kolegów i cała trójka na 
padła na śpiącego 37-letniego 
drugiego syna Bronszteina, Lew

ka, fryzjera, zadając mu żelaz- 
nemi gałkami od lasek rany tłu­
czone głowy, oraz nożem ranę 
ciętą lewej ręki,

Jak zeznaje ranny, była to 
zemsta ze strony brata Izaaka, 
za to, że ostatnio odmówił mu 
udzielenia pożyczki. Lewek, 
który przed kilku miesiącami 
powrócił z Anglji, kilkakrotnie 
wspomagał brata, lecz widząc, 
że ten nie chce pracować, po­
stanowił więcej go nie wspoma 
gać.

Na wszczęty alarm nadszedł 
policjant, który napastników 
przeprowadził do 6 komis. Ran 
nego przewieziono do ambula- 
torjum Pogotowia,

Cztery rang słotny M o  od pitna
Niezwykły napad w kawiarni

Przy ul. Chmielnej 54 do ka- wyjąć korek, jeden z przyby- cztery rany
łych pochwycił butelkę i roz­
trzaskał na głowie Gajewnika, 
drugi zaś połamał krzesło. Po 
dokonaniu tego czynu, sprawcy 
wsiedli do samochodu i odjecha 
li. Lekarz Pogotowia stwierdzi^

wiarni S. Goldszteina, przy­
szedł tragarz, Marjan Gajew- 
nik (pl. 3-ch Krzyży 7), za nim 
zaś 3-ch nieznanych mężczyzn. 
Gajewnik poprosił o butelkę pi 
wa. Zaledwie kelnerka zdążyła

cięte głowy, czoła 
i brwi. Po opatrunku rannego 
przewieziono do domu. Zapyty 
wany Gajewnik oświadczył, iż 
jakoby nie zna napastników i 
nie wie powodu zbrodniczego 
napadu.

Zaciekły U! liiiiy saniami
Tarnik narzędziem zemsty

ŁT ancingi
Jaszczurówka.
„Morskie Oko", dancing popołudnie 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22. — Orkiestra thma.

Trzaska — dancing popołudniowy: 
17.30 — 19.30, wieczorowy: od godz. 
22 Orkiestra „Braci Sienkiewiczów" 
K a rp o w icz  — d a n cin g  p op o łu d n ie  
w y : 17.30 — 19-30, w ieczorow y  od 
22-ej.

JASNOWIDZĄCA grafologini Wioiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„W ersal" pokój 19. Krupkówki.

Wczoraj w południe lokato­
rzy domu Błońska 9 zaalarmo­
wani byli krzykami, które do­
chodziły z mieszkania na 4 pię 
trze, zajmowanego przez wdo­
wę, emerytkę po kolejarzu, 42 
letnią Zofję Juszczykową.

Gdy zaalarmowani sąsiedzi 
wpadli do mieszkania, ujrzeli 
Juszczykową z raną ciętą czo­
ła, zadasą tasakiem przez są­
siadkę 29-letnią Wiktorję Przy 
chodzeniową, żonę dozorcy noc 
nego.

Lekarz Pogotowia opatrzył 
Juszczykową, stwierdzając ranę 
ciętą czoła, jak również i są­
siadkę, która miała ranę ciętą 
palca lewej ręki.

Badana przez policję 5 pomis. 
Przychodzeniowa zeznaje, iż ja 
koby Juszczykową, mając do 
niej urazę o pobicie się dzieci, 
napadła na nią z tasakiem. Przy

chodzeniową broniąc się, wyr­
wała tasak i znienacka raniła w 
czoło. Policja sporządziła profo 
kół. Kto jest winien, rozstrzyg­
nie sąd.

E23aaFEG!raanm$aBm$E®

W ybuch maszynki 
benzynowej i poparzenie
Przy ul. Piwnej 11, kelner, 52 

letni Józef Rodziewicz, zapali* 
jąc maszynkę spirytusową 
wodował wybuch. Rodziewicz 
gasząc płomienie, doznał popa­
rzenia twarzy, lewej dłoni i 
przedramienia, Poszwankowa- 
nego przewieziono na stację Po 
gotowia.

Zaginiona staruszka

73-letnia R. Rawicka (S-to 
Jerska 23), dn. 23 b. m. wyszła 
z domu i do dnia wczorajszego 
nie wróciła.

W padli pod dorożkę
Na rogu ul. Rysiej i pl. Dą­

browskiego dorożka przejecha­
ła 35-letnią L. Szwagierkównę, 
służącą (Sto-Krzyska 28) i 19 
letnią Czarnecką, posługaczkę 
(Twarda 40). Policjant prze­
wiózł poszwankowane do ambu 
latorjum Pogotowia, gdzie le­
karz stwierdził u pierwszej po 
tłuczenie głowy, u drugiej —• 
potłuczenie nóg.

Z A K Ł A D

ROENTGEH0L9GIŁ
D-ra med. HCJG. KARWOWSKiEGO 

wilia ,.MARILOR“ , ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E M

T e ł e fo n  459.

GODZ. PRZYJĘĆ OD 1 1 -1 2  i 4 - 6  pop
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RADJO
Co nadaje Warszawa?

11.40 P rzeg ląd  p rasy . 12,10 P ly  
ty g ra m ofon ow e . 14,50 K om u n ik a t 
gosp od a rczy . 16,00 P ły ty  g ra m o fo  
now e. 16,50 P ogad a n k a  literacka . 
J7-15 P ły ty  g ra m ofon ow e . 18,00 
M uzyka lekka. .19,00 R ozm a itośc i, 
19,20 P iy ly  g ra m ofon ow e . 19.40 
P oczta  i g ie łda  roln icza . 20,00 P ra  
so w y  D zien n ik  R a d ło w y . 20,15 
O dczyt. 20,30 K o n ce rt popu la rn y . 
22.05 T ra n sm isja  re w ji z M orsk ie  
g o  O ka. 22,20 K om u n ik a ty . 23.00 
M u zyk a  lekka i taneczna.
R a d  jo  pon iedzia łek

Tomasz Olejniczak
fryzjer damski i męski

Z a k o p a n e  K r u p ó w k i 6 
wis a wis kościoła parafjalnego 

- — - . c e n y  z n i ż o n e —— —

C Z Y T U J

„WESOŁE
WIADOMOŚCI”
PORZUĆ TROSKI 

ŻYJ W RADOŚCI!

cza stała się widownią żuchwa 
lego napadu, którego przyczy­
ny niewyjaśnione, nasuwają po­
dejrzenie porachunków osobi­
stych. 35-łetniego Stefana Mu- 
raszewa, inwalidę, pracującego 
w Państw. Zakładach Graficz­
nych, otoczyło trzech drabów 
przed domem Nr. 19 i zaczęło 
zadawać osaczonemu nożami je 
den cios po drugim. Kiedy Mu- 
raszew zalany krwią z przebitą 
czaszką i wybitem okiem padł

Bezczelny napad na ul. Kaczej
Onegdaj wieczorem ulica Ka-'na ziemię zbroczony krwią, ban

dyci nie zatrzymani przez niko 
go, zbiegli. Dopiero po pewnym 
czasie nieszczęśliwym zajęli się 
przechodnie i Muraszewa prze­
wiozło Pogotowie w stanie b. 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Muraszew dopiero przed ty­
godniem się ożenił, nie jest więc 
wykluczone, że tłem sprawy 
jest jakaś tragedja miłosna.

Za bandytami zarządzono po 
ścjg, dotychczas bez rezultatu.

Najwytworniejszy Inko! w Zakopanem
R e s t a u r a c ja -K a w i a r n i a  „ T R Z A S K I "

Codziennie dancingi popołudniowe od 5 m. 30 do 7 m. 30 

wieczorowe od 10.

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E

Pensjonat

„Sop licow o
w p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w ś r ó d  p arK u , K u ch n ia  

w y k w in tn a , g a ra że  
i K orty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

3 zamachy samobójcze
26-letnia Z. M arezakow a, p rzy  

m ężu (P a w ia  64-a), u siłow am  o 
truć się n ad m an ga n jam en  to la su .

30-letnia M, B u d zik ow sk a  (K o  
p iń ska  25), napiła się esen cji o c ­
tow ej.

32-letni I. R ei ter, tragarz (N i­
ska 48), w celu sa m ob ó jczym , n a­
p ił się n iezn an ej su bstan cji D e­
speratom  p o m o cy  u d zie liło  P o g o ­
tow ie, p ozos ta w ia ją c  ich  na leczą 
uiu w dom u.

Nożem w brzuch
W czo ra j w p o łu d n ie  do m iesz­

kania narzeczonej sw ej p rzy  ul. 
O św ięcim sk ie j 8 „P e k in " p r z y ­
szedł 29-letui E u g en iu sz  Cezarek, 
m urarz (F iltrow a  16). P o  sprzeez 
ee z n arzeczoną, C ezarek  w y ją ł 
nóż i zadał sob ie  ranę c ię to , k io ią  
brzucha. L ekarz P o g o to w ia  o p a ­
trzy! desperata i p rzew iózł do szpj 
tala D z, Jezus.

Teror piekarski
D o p iekarn i M. E pszte jna  (G ró 

jeck a  69) w targn ęło  dw óch  n ap a ­
stników7, któi-zy rzu cili się na p ie  
karza M. Lew in a (K op iń sk a  3), za 
d a ją c  m u tępem  narzędziem  kilka 
ran tłu czon ych  g ł  iw y. Na wszezę 
ty  przez w łaścicie la  a larm , n a p a ­
stn icy  rzu cili się do u cieczk i, lecz 
na u licy  zosta li p o ch w y ce n i.

Są to : A . N a jb u rg , (G ró jeck a  
81), i L. C y m e m ia n  (G ró jeck a  67). 
R a n n ego  o p a trzy ło  P o g o to w ie  K a 
sy  C h ory ch  i przew iozło  do szpi 
tala na C zystem ,

11 osób pobitych 
i poranionych

W  c ią g u  sob otn ieg o  w ieczoru  
i n iedzie li P o g o to w ie  u d zie liło  po 
m o cy  11 osob om , p oszw a n k ow a- 
n ym  w  czase bójek , napadów 7 lub 
rozpraw  n ożow y ch . Są to : C. L e j- 
dyn, (O palińska  3), S , Ja w iń sk i 
(O paczew ska 8), I. L ip s z y c  (Twar­
da 25), S. M a jew sk i (W olsk a  74), 
H . W a lew sk i (O grodow a  53), J. 
G m órka (N iska 54), E. F in k ie l- 
sztein  (S taw k i 22), S. Jacak  m u ­
rarz, pl, P a ry so w sk i 19) i S- L e ­
w an dow sk i (Żytn ia  8).
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